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Petersb Wied. piszą: 

„Rosva podniosła o 50 proc. cła 
«d produktów i wyrobów niemieckich, 
wprowadzanych do Finlandyi, zaś N'em- 
cy kilka dni temu, na mocy poslanu- 
wienia rady związkowej, odpowiedzia- 
ły również podwyżką taryfy maksy- 
malnej o 50 proc. od towarów przy 
wożonych z Finlandyi i pod pozorem 
obawy epidemii wzbronły całkowicie 
przywozu z Rosyi siana i słomy. Tak 
to nie zbyt pocitszające wieści otrzy- 
mujemy z powodu wojny celnej. 

„Jednocześnie nie ustają próby po- 
rozumienia się Rosji z Austryą celem 
uregulowania pomiędzy temi państwa- 
mi stesunków handlowych Doprowa- 
dzono już do zgody w sprawie bez- 
pośredniej kommunikacyi pomiędzy po 
łudniową Rosyą przez Austro Węgry 
z Francyą i Szwajcaryą. Porozumienie 
doszło do skulku na następujących 
warunkach: Rosya korzystać będzie 
z obniżonych taryf od przewozu zbo- 
ża, drzewa i nafty i na odwrót godzi 
się na obniżenie taryfy od żelaza, 
szkła i papieru. Porozumienie przede 
wszystkiem zasługuje na uwagę z te 
go względu, iż stanowi dobry począ- 
tek, świadczący o dobrych zamiacach 
obu stron zbliżenia się w zakresie han 
dlowym, a nadlo samo przez się daje 
korzyści obustronne i do pewnego slo- 
pniaparaliżuje następstwa nieporozumie 
nia celnego z Niemcami. Bezpośrednie 
stosunki pomiędzy południową Rosyą, 
Francyą i Szwajcaryą mogą dojść do 
znacznego stopnia rozwoju, a ponie- 
waż w tym zakresie właśnie rosyjscy 
handlowcy odznaczają s ę wielką przed- 
siębiorczością — należy więc oczekiwać, 
iż cała sprawa nie pójdzie w odwło 
kę. 
„Przy całym właściwym sobie pa- 
tryotyzmie prasy niemieckiej, która sta- 
rå się ukryć struly i szkody poniesi0- 
ne przez Niemcy na skutek wojny cel- 
nej, pokazuje się jednak, jak ciężkie 
chwile przebywa niemiecki przemysł 
i żegluga, a zwłaszcza jak ciężko do- 
tkniętą jest wschodnia część Prus. W 
szląskich fabrykach żelaza odprawiają 
robotników, w porlach nadbałtyckich 
rozpuszczają załogi okrętów, któremi 
nie ma co przywozić. Powstał projekt 
przekształcenia Gdańska i Kłajpedy na 
wolne perty, by uchronić te miasta 
od ostatecznej utraty znaczenia han- 
dlowego. 

„Ale rząd hr. Gapriviego pozostaje 
głuchym wobec tych wszystkich wy- 
mownych wskazówck, jakie daje pra 
ktyka. Biórokracya berlińska postano 
wila sobie za jakąbądź cenę używać 
wakacyj do listopada, nie lękając się 
nawet tego, że parlament, na mocy 
przysługujących mu praw, może od 
rzucić piędziesięcioprocentową nadwyż- 
żkę, którą rada związkowa wprowa- 


MIŁOŚĆ I EGOIZM. 


dziła motu proprio i na własną od- 
powiedzialność*. 

Skład nowego parlamentu niemiec- 
kiego przedstawia się według świeżo 
sporządzonego wykazu jak naslępuje : 
Stronnictwo liberalne posiada w izbie 
obecnie TO mandatów (w rozwiąza- 
nym parlamencie posiadło 61), wolno- 
konserwaliywne 28 (18), niemieckie 
stronnictwo reformy 12, (antisemickie 
stronniciwo ludowe posiadało w roz- 
wiązanym parlamencie 4 mandaty), 
centrum bez hospitanów 96 (105), 
welfickie stronnictwo 7 (10), Koła pol 
skie 19 (17), stronnictwo narodowo- 
lberalre 55 (42), wolnomyślne stron- 
nictwo ludowe 23 i wolnomyślne zje- 
dnoczenie 13 (dawniejsze stronniciwo 
wolnomyślne 63%) połndniowo-niemiec- 
kie stronnictwo demokratycznu 11 (10), 
socyalno demokratyczne 441 (36), al 
zackie 8 (10), związek chłopski 4, nie- 
miecko sncyalne stronnictwo autisemi- 
eki? 8 (l), nadto zasiada w izbie 1 
Duńczyk, 4 posłów „dzikich, w tej 
liczbie hr. Herbert Bismarck i wiesz- 
cie Ahlwardt, nie przyjęły do żadnego 
stronnictwa. 

We Włoszech dotąd panuje nad- 
zwyczajne wzburzenie umysłów. Krwa- 
wa bójka w Aigues-Mortes poruszyła 
dawne niechęci i nienawiść  Opinja 
publiczna jednak nie tyle potępia 
Francję, ile minister Giolitti, któremu 
zarzuca, że działał bez należytej ener- 
gji i skompromitował się niedołężno- 
ścią wobec narodu francuskiego. 

Wzburzeniu umysłów dziwić się nie- 
podobna, jeżeli rozważymy, że wy- 
padki w Aigues Mortes dotąd zapeł- 
niają łamy dzienników a opowiadania 
robotników, którzy wrócili do kraju 
cali. jeszcze bardziej zaostrzają do- 
tychezasową sytuację. Szczególniej ar- 
tykuły w gazetach pisane są z namię- 
tnen! uniesieniem, tak, że czytając je 
nie jeden pomyśli, że nie warto żyć 
w lem naszem XIX stuleciu. 

Wszakże opozycja włoska, wyzysku- 
jaca opisy swego krwawego zajścia 
chypia właściwego celu. Francuscy 
robotnicy w tak okrutny sposób znę- 
cający się nad swemi włoskimi towa- 
rzyszami ani pomyśleli nawet o tem, 
że obecnie nie Crispi, ale Giolitti stoi 
na czele włoskiego rządu. Imię wło- 
skiego ministra-prezydenta obojęlnem 
im było najzupełniej, bo chodziło tu 
o konkurencję, czyli o zawiść jaką 
wywołali Włosi, podejmując się prac 
po obniżonej cenie. Gdyly Crispi do- 
tąd kierował nawą państwową. nie- 
wątpliwie wystąpiłby energiczniej, ale 
wątpić przychodzi czy w ten spo- 
sób zbawiłby Włochy i pokój curo- 
pejski 
" Jeżeli zaś lud włoski niezadowolo - 
ny jest ze swego rządu, Francja w 
tym względzie nie dała najmniejszego 
powodu. Przeciwnie sami Włosi ala- 
kujac w niedzielę, na Piazza Farneze 
gmach poselstwa francuskiego bez- 
wiednie usłużyli tylko Francji, bowiem 
gabinet francuski żądać może obecnie 


ka, to jeden z nas padnie, bo mnie droższy ho- 


nor jak życie. 


lud cywilizowany 


sałysłakcji Prasa opozycyjna też gło- 
si ironicznie, że skutkiem takiego sta- 
nu rzeczy role zostały zmienione, bo 
dziś Francuzi są obrażeni, a wina 
tej obrazy ciąży na ludności Rzy- 
mu. 

Wypadki minionej soboty i niedzieli 
ziuusiły rząd włoski do usunięcia z 
urzędu prefekta Rzymu, zastępcy dy- 
reklora miejscowej policji, oraz komi- 
surza dzielnicy, w której znajduje się 
pałac Farneze. Opozycja tymczasem 
uważa ten krok za'czyn wyraźnej 
słabości i obrzuca zarzutami głównie 
gabinet. Ale czegoż się miał chwycić 
rząd? Znalazł się on w położeniu 
przymusowem. Giolitli sam uznał kło- 
potliwy stan i przewidział swój nieo- 
chyby upadek. Musi on stać się ko- 
złem ofinrnym z powodu ogólnej ku 
niemu niechęci, lecz czy był inny 
punkt wyjścia. 

Riforma śmiało przytacza nazwisko 
dawnego ministra Qwispiego; ale wat- 
pić należy, czy kierownik dawniejszy 
rządu. czy ów mąż stanu poważyłby 
się rzucić Francyi rękawicę wyzwa- 
nia. 

Włoska opozycya, której wystąpie- 
nie tłómączy patryotyzm, pociesza się 
lem jedynie, że cała Europa w spra- 
wie obecnej sympatyzuje z Włochami 
Walka krwawa w Aigues- Morles rzu- 
ca bardzo jaskrawe światło na kulturę 
owego narodu, który twierdził, że idzie 
na czele cywilizacyi. 

Pan Brin wyraźnie oświadczył przez 
biuro agencji Stefania, że ufa bezstron - 
ności i sprawiedliwości sądów fran- 
cuskich. Byłoby to hańbą Francji gdy- 
by zawiodła położone w niej zaufanie. 


Zapewne i w Paryżu są najsilniej 
przekonani o konieczności ukarania 


morderców i wynagrodzenia rodzin po 
zabitych. Zachowanie się p. Dupuy 
Burmistrza w Aigues-Mortes, miano- 
wicie jego proklamacja zapewniająca, 
że bronił i otaczał opieką włoskich 
robotników, jest nieco podejrzuną, 
wszakże niepodobna !wierdzić. ażeby 
wzbraniał si, dać 
zadosyćuczynienie, gdy to jest jego 
obowiązkiem podyktowanym przez cy- 
wilizację i religię. Gdyby rzeczywiście 
Francja nie dotrzymała zobowiązania 
i haniebny czyn w Aigues-Mortes nie 
zoslał ukarany, znalazłaby się po za 
obrębem całego narodu. 

Lecz nawet gdyby francuskie sądy 
nie urzoczywistniły zaufania pana Brin, 
uczucie Włochów co do polilyki kró- 
lestwa pozosłanie to samo. Giolitti 
skoro zbierze się izba, padnie ofiiarą 
wypadków w .igues-Mortes, a stu 
sunki Włoch z dwoma cesarstwami 
tem cieśniej się jeszcze spoją. W Pa 
ryżu niezmiernie obmzają się na to, 
że pomiędzy rozmaitemi objawami anti- 
franeuskiemi, jakie miały miejsce w 
zeszłym tygodniu, śpiewano hymny 
niemieckie, a nawet narodowy hymn 
ausiryacki był z wielką radością okla- 
skiwany. W tem wszystkiem przebija 
się zdrowy rozsądek włoskiego ludu, 


prosi. 


— Jeśli mnie pan Grzybek pierwszy prze- 
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codziennie o godzinie 9 rano. 


ulica Bwrewwslizza Wr. T. 


przypomina on sobie dawnych przy- 
jaciół w chwili udręczenia i bólu. 
Francuscy robotnicy, aordujący swych 
włoskich towarzysz, wytworzyli tym 
sposobem skuteczną propagandę dla 
trójprzymierza. 


oanien 


Liturgja słowiańska dla katolików. 


Przed paru dniami doniósł telegram 
z Getynji, że kardynał sekretarz stanu 
Rampolla, uwiadomił księcia Nikitę 
czarnogórskiego, iż Papież zgodził się 
na wprowadzenie w Czarnogórze li- 
turgji słowiańskiej dla katolików i wy- 
słał już księgi kościelne, drukowane 
głagolicą. W tej formie podana wia- 
domość nie jest bynajmniej nową, 
lecz jest zato niedokładną. Liturgja 
słowiańska istnieje od wieków w nie- 
których gminach katolickich Słowian 
południowych i tym razem idzie o 
zaopatrzenie tych gmin w poprawne 
księgi kościelne. Lecz tu w grę wcho- 
dzi jeszcze sprawa, która ze wzglę- 
dów politycznych i ryłualnych na 
bliższą zasługuje uwagę. 

Myśl rozpowszechnienia wśród Sło- 
wian południowych ksiąg drukowa- 
nych głagolicą, pismem wynalezionem 
przez dalmatyńskiego księcia Tlieroni- 
ma w XIII wieku, nie jest bynajmniej 
nową. W dyecezjach: Zenng, Zara i 
Spalato, znajduje się około 80 paraiij 
katolickich, które na zasadzie dawnych 
przywilejów używają tylko takich ksiąg 
kościelnych Zwyczaj ten jednakże po 
czął z biegiem czasu powoli zanikać 
i dopiero w naszych czasach, gdy na- 
rodowość w życiu publicznem zajęła 
tak wybitne stanowisko, powstała 
wśród Słowian południowych myśl 
zamienienia liturgji łacińskiej na sło- 
wiańską. Dotychczas jeszcze stanowczo 
nie jest rozstrzygnięłem, czy wobec 
dzisiejszych stosunków wprowadzenie 
liturgji słowiańskiej jest rzeczą pożą- 
daną. Na tym punkcie panują najroz- 
maitsze zdania nawet w poważnych 
kołach watykańskich i tem się też 
tłóniaczy zwłoka w drukowaniu ksiąg 
kościelnych głagolicą. 

Zaprowadzenia liturgji słowiańskiej 
w Czarnogórze zażądali niemal jedno- 
cześnie: ks. Nikita, znany ze swego 
prawosławnego fanatyzmu i biskup 
Diakowaru, ks. Strossmayer, ceniony 
w kołach watykańskich. Jeżeli więc 
dwóch mężów, którzy rzec można, na 
punkcie wiary stoją na dwóch prze- 
ciwległych biegunach. wyraziło to sa- 
mo życzenie, to z pewnością skłoniły 
ich do tego różne przyczyny. 

Czarnogóra liczy 17 parafij katoli- 
ckich, z których 4 są serbskie, 13 zaś 
albańskich. Jasnem jest, dlaczego ks. 
Nikita pragnie liturgji słowiańskiej. 
Sądzi on. iż drogą rytuału przerobi 
Albańczyków na Słowian, a katoli- 
ckich Serbów przeciągnie z biegiem 
czasu na prawosławie. Biskup djako 
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warski zaś uważa za rzecz możliwą 
unję prawosławnych Słowian z kato- 
likami i jako drogę do tego uważa 
zaprowadzenie liturgji słowiańskiej, a 
myśl ta znalazła poparcie u wielu pra- 
łatów rzymskich, którzy sądzą, iż za- 
prowadzenie liturgji słowiańskiej bę- 
dzie krokiem przygotowawczym do 
unji. 

Widzimy więc, jak różne pobudki 
kierowały księciem Nikitą i biskupem 
djakowarskim, jasnem też jest jak na 
dłoni, że jednego z nich rachuba o- 
mylić musi. Przed laty wierzono w 
świecie katolickim w możliwość kom- 
binacji strossmayerowskiej, w osta- 
tnich czasach jednak zapanowało inne 
mniemanie, do czego niemało przy- 
czynił się kardynał Ledóchowski. Zda- 
niem jego, koncesja na rzecz narodo- 
wego lub państwowego kościoła jest 
co najmniej oportunistyczną. Słabość 
i dekadencją wschodniej cerkwi nale- 
ży przedewszystkiem przypisać temu, 
że dawny ekumeniczny patrjarchat 
rozpadł się na kilka równorzędnych, 
wskutek czego powstały cerkwie naro- 
dowe i państwowe, których eyzysten- 
cja, wzrost i siła związane są Ściśle 
z losami danego państwa. Jeżeli nie 
można zaprzeczyć, że unarodowienie 
Kościoła ma pewne zalety, gdyż na- 
rodowość i wiara, jak to mamy przy- 
kład na prawosławnych. stają się 
wtedy nierozłącznemi, to jednak po- 
wstaje tu obawa podniesiona przez 
kardynała Ledóchowskiego, że przez 
zaprowadzenie liturgji słowiańskiej w 
Czarnogórze, unji: się bynajmniej nie 
przyspieszy, natomiast katolicy biskup- 
stwa antiwarskiego przejdą prędzej 
czy później na prawosławie, — jednem 
słowem, że ksiądz biskup Strossmayer 
może się omylić, a książę Nikita 
nie. 

Szczególnie w Czarnogórze silnie 
na jaw występują trudności lokalne, 
czem się też tłomaczy ostrożność w 
postępowaniu Watykanu.  Głagolica 
jest pismem  przestarzałem i żeby jej 
się nauczyć, trzeba niemało pracy i 
czasu. — Wypierała ją też wszędzie 
cyrylica. Zaznaczyć także należy, że 
korekta ksiąg słowiańskich, wysłanych 
obecnie do Czarnogóry, robioną była 
w Paryżu przez rosyjskiego profesora, 
gdyż ani w Rzymie, ani w Czarnogó- 
rze nie można było znaleźć osobisto - 
ści, klóraby z czystem sumieniem pra- 
cą tą zająć się mogła. Wskazuje to, 
jak wielkie trudności zawsze nastrę- 
czać będzie ta sprawa. Ale na tem 
nie koniec. 

Parafje albańskie w Czarnogórze, 
obsługiwane są przez księży Albań- 
czyków, kształconych w Rzymie i nie- 
znających wskutek tego ani języka 
serbskiego, ani głagolicy, a więc pa- 
rafje albańskie wysłały petycją do 
Watykanu, aby wstrzymano zaprowa- 
dzenie liturgii słowiańskiej. Rzecz we- 
szła jednak na tory, z których już co- 
fnąć się nie da. Chociaż dzisiaj nie- 
liczni tylko katolicy południowa - sło- 


— Więc zdawał egzamią ? 
— Ważniejsza, a raczej smutniejsza, że 


POWIEŚĆ 
przez 


Józefa Orłowskiego. 


(51) (Ciąg dalszy). 


— Jeszcze i pan o ło pyła, a ja myślałam, 
że będę mieć już raz spokój z tym nieszczęsnym 
Kamockim. 

— Więc znów się narzuca. 

— Okazało się, że jest niewinnym, —- ode- 
zwał się Grzesicki. 

— Bajki panie radco, — replikował Wszę 
dobylski,— bylem sekundańtem i wiem wszystko. 

— Ale drugi sekundant pan Grzybek pisze, 
że rzeczy wzięły pomyślny obrót dla Kamockiego. 

— Nie mogą wziąść innego obrotu, bo o 
rzeczenie sekundantów nie może być wzruszo- 
nem. 

— Jakto? nie cieszyłby się pan, mogąc ocalić 
honor młodego człowieka, który padł ofiarę in- 
tryg. 

— To jego rzecz, ja tego, co raz powiem 
nie cofam, a jak Grzybek zmienia zdanie, to się 
2 nim będę strzelać. 

— Ależ szanowny panie, gdzie sprawiedli- 
Wość? 
cia = Formy pojedynku są uświęcone trady- 
ust nie mogą być naruszone. Ja ich zresztą nie 
si gi. wiałem, a człowiek rycerskiego ducha mu 

€ do nich ślepo stosować, Jak wyzwę Grzyb- 


Klarcia patrzyła z podziwem na Wszędo- 
bylskiego. 

W duszy uważała go w tej chwili za bo- 
hatera Kamoceki przedstwiał się jej w obec tego 
co słyszała czemś tak małem, że bez wachania 
rzekła: 

-— Mój ojcze pan Wszędobylski ma zupeł- 
ną słuszność, a ja raz jeszcze zapewniam, że 
mnic Kamocki nie a nie nie obchodzi i będę 
szczęśliwą, jeśli o nim nie więcej nie usłyszę. 

Grzesicki nie był kontent z tego co usły- 
szał, ale nie mogąc znieść przesadnej wyniosło- 
ści Wszędobylskiego nie przewlekał niemiłej ro 
zmowy i odszedł do swego pokoju. 

Wtedy Klarcia odezwała się do Wszędo- 
bylskiego : 

— Nie wiedziałam, że pan taki odważny. 

— Ja pani trzech już zabiłem w pojedynku, 
a godziny Grzybka także są policzone, bo mu 

(nie daruję! —- z emfazą odparł Wszędobyłlski. 

Klarci podobał się animusz rycerski gościa, 
ale przerażoną była tem ostatnien wyznaniem. 
jNie rozumiała zresztą dlaczego ma Grzybek gi- 
nać, a poniekąd żal jej było uprzejnego me- 
cenasa. 

Rzekła też nieśmiało : 

— Może w tym wypadku panowie się prze- 
proszą. bo szkodaby było... zamyśłiła się 1 szyb- 
ko dodała: pana, co przejęto Wszędobylskiego 
nadzwyczajnem zadowoleniem. 

— Trudno, czasem trzeba 
łożyć! 

— A jednak, może by 
spotkania ? 


i głową na- 


się dało uniknąć 


— Więc już wszystko dobrze, bo nie wą- 
tpię, że pana przeprosi. 

— W każdym razie muszę się zaraz poro- 
zumieć z Ramskim, przebaczy więc pani, że ją 
pożegnam. 

— Ale pan przyjdzie do nas dziś jeszcze. 

— Raczej przylecę na skrzydłach... 

Klarcia zarumieniła się, patrząc na niego 
takim wzrokiem, jakby jeszcze jednego słowa 
oczekiwała, ale Wszędobylski nie zwykł był zbyt 
wiele ryzykować i poprzestając na odniesionych 
tcjumfach, pożegnał Klarę. 

Na ulicy wsiadł do doróżki i kazał się za- 
wieść do Ramskiego. Zastał konsyljarza w naj- 
gorszym humorze. 

— wiat się wali! niedouwierzenia! — 
wołał Ramski, chodzące po pokoju w niezwykłe 
rozdrażnienin. 

— (o się takiego stało? -- pytał Wszę- 
dobylski, przecież nie było trzęsienia ziemi ? 

— Panu żarty w głowie, a mnie mało dja- 
bli nie biorą 

— To się nie dać. 

— A cóż ja poradzę, kiedy go puściły te 
osły ? 

— (o ża osły. 

— Moi drodzy, kochani koledzy puścili ta- 
kiego draba! 

— Niechże konsyljarz mówi wyraźniej, bo 
nie mogę wyrozumieć o co chodzi. 

— Chodzi o to, — niecierpliwie odparł 
Ramski, — że trzeba na to skończonych osłów, 
aby mie wyłapać Kamoekiego na jakiem pytaniu, 
i karku mu nie skręcić. 


zdał z wyszczególnieniem. Oto mi zrobili przyje- 
mność! no! 

Wszędobylkiego wiadomość ta również nie- 
mile dotknęła. 

— Jednego jeszcze nie wie konsyljarz, — 
rzekł z ironicznym uśmiechem, — że w dodatku 
będzie go konsyljarz musiał przepraszać. 

— Ja? jego? — wrzasnął Ramski. 

— Żobaczy konsyljarz, że do tego przyj- 
dzie. 

Ramski poczerwieniał ze złości. 

— Czy przyszedłeś pan drwić ze mnie. 

— Wcale nie, ale wiem, że z Grzybkiem 
całują się już z dubeltówki. 

Tu opowiedział Wszędobylski rozmowę u 
Grzesickich. 

— Chodżmy do Grzybka, — zawołał Ram- 
ski, wysłuchawszy opowiadania, — nie ma czasu 
do stracenia. 

— (o pan zamyślasz ? 

— (o zamyślam? Najpierw powiem Grzyb- 
kowi słowa prawdy, a jak nie usłucha. wyklu- 
czymy go z kasyna! Zobaczy, co znaczy ze mnie 
żartować! Ja mu dam przyjaźń z Kamockim! 

Oddalić się jednak z domu nie mógł Ram- 
ski natychmiast, bo czekali jeszcze pacjenci, a 
szanowny konsyliarz nie byłby sobie darował 
straty choćby jednego guldena. Wszędobylski 
dobrą godzinę musiał przeto bawić panią Ram- 
ską zanim wreszcie wyruszyli do Grzybka. 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 


wiańscy używają ksiąg kościelnych 
słowiańskich, to prędzej czy później 
otrzymają wszyscy te księgi, a wtedy 
pokaże się, czy ziszczą się nadzieje, 
jakie do tego przywiązywał biskup 
diakowarski. — Kwestja unji cerkwi 
wschodniej z zachodnim Kościołem 
stoi dziś na tym samym punkcie, na 
jakim stała podczas soboru floren- 
ckiego w roku 1489. Ze mszały gła- 
goliczne nie nawrócą ortodoksyjnych 
Serbów na katolicyzm, jest dla nas 
rzeczą niemal pewną, bo zresztą tłu- 
mne przejście z jednego wyznania do 
drugiego, należy dzisiaj do historycz- 
nych wspomnień. Jeżeli jednak zda- 
rzają się bardzo liczne konwersje, to 
nie kombinacje podobne do strossma- 
yerowskich są tego przyczyną, ale po- 
stępowanie inne, mniej skomplikowane 
i obfitsze zarazem w rezultaty. Dowo- 
dem tego jest bilans pracy misyj ka- 
tolickich w Albanji i Macedonji. Oczy- 
wiście, mówimy tu o konwersjach zu 
pełnie dobrowolnych. 
Kurjer Poznański. 


Proces o żałobę. 


W poniedziałek dnia 21 b. m. od- 
była się tu w sali lwowskiego sądu 
karnego rozprawa przeciw oskarżo- 
nym o gwałt publiczny i uszkodzenie 
cudzej własności uczniom tutejszej po- 
litechniki Kazimierzowi Szczepańskie- 
mu (rodem z Butuszan w Rumnji 21 lat 
liczącemu), i Adamowi Gehakowi (ro- 
dem ze Lwowa 21 lat liczącemu), 
bronionym przez pp. dr. Greka i dr 
Dziędzielewicza. Prokuratocja zarzuci - 
ła oskarżonym, że chcąc teroryzować 
publiczność i przeszkadzać zabawom, 
tak publicznym, jak i prywalnym w 
tegorocznym karnawale, rozpisywal: 
listy z grożbami do rozmaitych osób 
w mieście, a następnie po wybiciu 
szyb, gdy groźba nie skutkowała, za- 
wiadamiali listownie te osoby, dlacze: 
go wybijają szyby, dołączając druko- 
waną odezwę o obchodzie żałoby na- 
rodowej, która była skonfiskowaną; a 
zatem są także oskarżeni o rozpo- 
wszechnianie tej odezwy ($ 21 usta- 
wy prasowej). Szyby wybito dnia 1 
stycznia b. r. w kasynie miejskiem, 
przyczem uszkodzony został Józef Me- 
der, kelner; czytający gazety obywatel 
Jan Klimowicz, tylko przypadkowi za- 
wdzięcza, że nie doznał skaleczenia. 
Wybito także szyby w pomieszkaniu 
(dnia 3 stycznia b. r) radcy wyższe 
go sądu p. Baucha Edwarda; u kraw- 
ca p. Wilhelma Seitera, (gdzie się od- 
bywały chrzciny na Nowy Rok, w 
mieszkaniu Drasli Fernteldowej, u pro- 
fesora dr Ernesta Tilla (dnia 7 sty- 
cznia b. r.), także w lokalu stowarzy- 
szenia „Gwiazdy“ (dnia 21 stycznia 
b. r.) gdzie również uszkodzono fi- 
ranki. Z powodu przygotowań do ba- 
lu prawników zaprojektowanego pod 
opieką arcyksięcia Leopolda salwato- 
ra, otrzymali „groźne listy tenże arcy- 
książe, dyrektor policji Krzaczkowski 
i prezydent wyższego sądu Simono- 
wicz. W liście do arcyksięcia był na 
odezwie dopisek, iż „gmach kasyna 
będzie wysadzony w powietrze“. 

Policja śledziła sprawców i zwróciła 
uwagę swoją na Każmirza Szezepań 
skiego, który się demonstracyjnie za- 
chowywał na zabawie w siowarzysze- 
niu „Gwieździe*. Rewizja u niego zro 
biona, wykryła parę odezw wsponinia- 
nych i koperty takie same, w jakich 
rozsyłano listy. Kaźmirz Szczepański 
przyznał się w śledztwie, iż. sam ri 
sał i ekspedjował listy do pp. Bau- 
cha, Seitza i Berenteldów, wyparł się 
zaś udziału w wybijaniu szyb. Adam 
Gehak poszłakowany jest na podsta 
wie rozpoznania tożsamości pisma 
przez rzeczoznawców pp. Chudeckiego 
i Jachimowskiego o autorstwo pism 
do dyrekcji policji, do prezydenta p. 
Simonowicza i arcyksięcia. 

Rozprawie przewodniczył p radca 
Kunzek. Oskarżony Każmierz Szcze- 
pański stanowczo zaprzecza, jakoby 
w sprawach, zarzuconych mu aktem 
oskarżenia, brał udział. Przyznaje się 
tylko do pisania listów do osób, w 
akcie oskarżenia podanych, gdyż chciał 
je powiadomić, dła czego im szyby 
wybito. Sprawą żałoby narodowej zaj- 
mował się i był jej zwolennikiem. 
Brał nawet rzeczywiście udział w de 
monstracji w stowarzyszeniu „Gwie 
ździe*, śpiewał „Boże coś Polskę*. 
Masek o trupich głowach nie widział, 
ale natomiast kilku ajentów policyj- 
nych (między n.mi Schaeffenberga) tań- 
czących w najlepsze na tej maskara- 
dzie. Koperty, jakie u niego znalezio- 
no, a podobne do tych, w jakich się 
znajdowały listy, pisane przez wyko- 
nawców tłuczenia szyb, nie dowodzą 
niczego, bo w sklepie każdy może się 
zaopatrywać w tego rodzaju koperty. 

Podobnie zeznaje Adam Cehak, za- 
przeczając z zupełną stanowczością, 
jakoby robił tego rodzaju „dziecinne 
żarty“, iżby pisał do kogoś, że go 
wysadzi w powietrze Mimo protestu 
ze strony obrońców odczytano doku- 
ment policji, mający nibyto świadczyć, 
iż „cały poważny ogół społeczeństwa 
był przeciwny żałobie narodowej" i 
jakoby demonstracje młodzieży wywo- 


KURJER POLSKI 


ływały deprymujące na społeczeństwo 
wrażenie. 

Świadkowie: p. Sauczej, gospodarz 
Stowarzyszenia „Gwiazdy*, zastępca 
przewodniczącego Reczuch i sekretarz 
tego Stowarzyszenia, nie widzieli ża- 
dnych masek o trupich głowach — 
a strat, jakie poniosło Stowarzyszenie 
„Gwiazdy* przez wybicie szyb od 
frontu, „gdzie pilnowała policja", nie 
likwidują. Zeznali w dalszym ciągu, 
iż policja sama się ofiarowała, iż bę- 
dzie utrzymywała porządek, i że ajer- 
ci wypożyczali kostjumy ze Stowarzy- 
szenia na maskarady, jakie Stowarzy 
szenie urządzało. Zajmujące było ze- 
znanie kandydata budownictwa p. S1., 
który przyszedł do Stowarzyszenia 
„Gwiazdy*, aby zobaczyć, czy rozsze- 
rzane pogłoski, iż podczas zabawy 
wniesioną zostanie trumna — się spra- 
wdzą. Pogłoska okazała się mylną, 
natomiast ma dowody na to, iż ajenci 
policyjni byli zamaskowani, aby śle- 
dzić za sprawcami demonstracji A 
gdy przyszło do bójki — to jeden 
z nich sam był prowokatorem tejże. 
Przebrany za krakusa, krzyczał do in 
nych: „A czyż my to nie Krakowia- 
cy dalej na Jezuitów! (to jest na 
manifestantów). (W sali nabitej pu- 
blicznością senzaeja i wesołość). 

Kelner Meder, świadek, opowiadał 
o dwukrotnem wybijaniu szyb w ka- 
synie mieszczańskiem. Gdy drugim ra- 
zem wybiegł na ulicę, zobaczył około 
stu ludzi i słyszał głosy; „bij szpi- 
clów*, „bij Austrjaków!* Rana, którą 
otrzymał, gdy kawałek cegły wpadł 
do sali bilardowej kasyna mieszczań- 
skiego, była tego rodzaju, iż czterna- 
ście dni przeleżał w łóżku i dla tego 
liczy sobie 10 złr. „szmercgeldu* 
Wniosek obrony, by przesłuchac jako 
świadków arcyksięcia Salwatora i pre- 
zydenta sądu Simonowicza — trybu- 
uał odrzuch Po południu znawcy pi- 
sma wydali swe orzeczenia, które skon- 
statowały, iż listy były rzeczywiście 
pisane przez oskarżonych * 

Po stósownych obronach obu obroń- 
ców, pp. dr. Dziędzielewicza i dr Gre- 
ka, udał się trybunał na ustęp i po 
półgodzinnej naradzie wydał wyrok, 
uwalniający obu oskarżonych od za 
rzuconych im aktem oskarżenia zbro- 
dni i przestępstw; a skazujący tylko 
Kazimierza Szczepańskiego za rozpo- 
wszechnianie zakazanych odezw na 
karę 10 zł. ewentualnie dwóch dni a- 
resztu. Uwolnionych przyjęła z owa- 
cją tłumnie przed gmachem sądowym 
zgromadzona młodzież. 


Z dzienniezka Panny Zosi. 


(Dokończenie). 
10 października. 


Cha, cha, cha! A tom się ubawiła na 
balu. 

Wszystkie tańce przetańczyłam z hra- 
bią Zdzisławem, który jest typem d'um 
fade viveur. 

Stach chodzi za mną jak mara, dwa 
razy prosił mnie do tańca — odmówi- 
lain Muszę popauzeć w zwierciadło, czy 
dobrze udałam dumę i obojętność. Jak- 
żeż to było? A tak. Tańczę z Zdzisła- 
wem, przechylam się na jego ramię i 
zmrużywszy oczy, żebym na zewnątrz po- 
kazała się najsentymentalniejszą, pytałam 
go zcicha: Czy hrabia sąd i, że tego ro- 
ku, wkróce doczekamy się ślizgawki? 
Tymczasem ż ukosa pogłądam na Stani- 
sława; on na przemiany blednie, to znów 
czerwienieje, zaciska pięści, wreszcie zbli- 
ża się do mnie i pyta: Czy mogę panią 
prosić do walca? 

Zacisnęłam usta, choć serce biło gwał- 
townie 1 z głową podniesioną odpowie- 
działam : Nie panie, już mnie proszono. 

Ukłou zimny. Żal mi było chłopczyka, 
ale musiałam się zemścić za kokietowa- 


nie Izy. 
Ale czyżbym miała tylko udawać nie- 
nawiść względem niego — nie. To uczu 


cie szczere, wszystko między nami skoń- 
czone, a on, on sam temu winien. 


13 listopada: 


Jutro jego imieniny. Czy winszować 
mu? 

Nie, położę się do łóżka. Czemuż ja 
tak nieszeszęślilwa, wszystko mnie nu- 
dzi, książek znieść nie mogę, w życiu 
wartości nie widzę. 

Vivre vacut il la prinè? 

Ależ to bluźnierswo! Wsiąpię do kla- 
sztoru, kto wie, czy ten niepokój nie jest 
znakiem zwichniętego powołania. 

O tak, teraz już wiem wszystko, po- 
winnam zostać zakonnicą i będę nią. 


18 listopada. 


Wezoraj przejeżdżał na czele od- 
działu popod memi oknami. Dzień był 
tak piękny, stałam właśnie na balkonie, 
a on mi się szablą po wojskowemu ukło- 
nił. Jakiż był pięknym w tych odbłyskach 
jesiennego słońca, jak rycersko wyglą- 
dał. 

Mama mówiła, że nie wolno mu 
się tak kłaniać osobom cywilnym, 
choćby najlepiej znajomym, że mogą 
go spotkać za to różne nieprzyjemno - 
ści. A może, jak odburknie eo ofice- 
rowi, każą go rozstrzelać. Jezus, Ma 


rja — eóżbym ja bez mego Stacha 
robiła? 


28 listopada. 


Profesorowie mówią mamie, że nie- 
słychanie wiele korzystam z kursu do- 
pełniającego, a ja ich zgoła nie słu- 
cham, a jeżeli słucham, to nawet nie 
wiem, o czem mówią. 

Gdzież mnie się uczyć, wszak mam 
już lat siedmnaście. 


7 grudnia. 


Przecież Staś ma dobre, bardzo do- 
bre serce. Wczoraj na ślizgawce upa 
dłam ze zbytniej nieostrożności, a trze 
ba było widzieć, jak mój Stanisław 
pobladł, jak się przestraszył. Gdy mnie 
dźwigał z ziemi, zawołał niemal z gnie 
wem: Jakże można tak hazardować, 
kobieto, pamiętaj, że życie twe jest i 
mojem. 

Dobrze przynajmniej to, że raz prze- 
cie nazwał mnie kobieta. Jutro święto 
Niepokalanego Poczęcia, będę się mo- 
dlić do Matki Bożej, ale czy się ziszczą 
moje nadzieje, czy się ziszczą ? 


18 grudnia. 


Mama wyrzucała mi, że dla Stani- 
sława jestem za obojętną. Ach, czyżby 
i ona życzyła sobie... Myśleć nawet 
o tem nie mogę, ach, jakżeż dziwne 
uczucia budzą się w serduszku. 


19 grudnia. 


Mamcia z tajemniczą miną mówi 
mi, że na Boże Narodzenie po ukoń- 
czeniu kursu uzupełniającego dostanę 
podarek, którego sama z pewnością 
pragnę, o którym marzę, za którym 
tęsknię? Coby to było? przecież nie 
lalka lub książka z obrazkami. . 

Prosiłam mamy, żeby mi kupiła „Psy- 
chologję Pestalozzego* — odmówiła, a 
więc i na gwiazdkę nie dostanę tej 
książki. 

A tak chciałabym wiedzieć, co to psy- 
cholugja miłości. . . 


21 grudnia. 


Mamcia ukradkiem spogląda na mnie 
i dziwnie się uśmiecha. O Stasiu nawet 
nie wspomni, choć go tak bardzo da- 
wniej kochała. A przecież dobry lo 
chłopiec. 


24 grudnia (północ). 


Ach, już rozwiązana zagadka. Jakżem 
ja szczęśliwa, jakżem szczęśliwa. Czuję 
jakby skrzydła u ramion, dziśbym miljo- 
ny przygarnęła do piersi. Mamcia zawo- 
lała mnie po wiljj do drzewka, przy 
wieczerzy było mi markotno, bo Stacha 
nie było. Aż tu otwierają się drzwi do 
drugiego pokoju, widzę drzewka rzęsiście 
oświetlone a mama mi mówi, że da mi 
wiązankę, bMtóta, jeżeli zechcę, zwiążę 
mnie na całe życie. Nie rozumiałam zra- 
zu. Dopiero, gdy z za drzewka wybiegł 
Stanisław z rozwartemi ramiony sama 
nie wiedząc, jak rzuciłam się w objęcia 

Podobno go pocałowałam. Mama nas 
błogosławiła, mówiąc ze łzami; Kochaj. 
cie się dzieci i wspominajcie zawsze tę 
wilją Bożego Narodzenia, 

A więc my narzeczeni! Brawo | skoń- 
czony kurs dopełlniający. 


Podole, ten zakątek zapadły, posiada- 
jący tyle uroku, znalazło w ostatnich la- 
tach i wśród Rosjan, zamieszkałych na 
kresach, pracowników, którzy wyłącznie 
jego dziejom prace swe poświęcają. 

W Kamieńcu Podolskim, oddalonym 
od gwaru i hałasu wielkich miast prze- 
mysłowych, ieżących przy arterjach życia, 
jakiemi są koleje żelazne, znalazła się 
gromadka ludzi, bawiąca się w wolnych 
od innych zajęć chwilach, historją, a za- 
sługująca choćby z tego względu na u- 
wagę i uznanie, że prace -z pod ich pió- 
ra wyszłe, pozbawione są wszelkiej zawi- 
ści i nieprzyjaźni plemiennej. Jakkolwiek 
rozprawki, o których mówić zamierzatny, 
wyszły już ubiegłego roku, nie uważamy 
naszego sprawozdania za spóźnione i zby- 
teczne, gdyż z pism polskich, — o ile 
wiemy — jeden tylko kwartalnik history- 
czny, i to nie o wszystkich w dodatku, 
wspominał. 

Zaczynamy od pracy ks. E. Siecińskie- 
go, noszącej tytuł; „Bakota — drewniaja 
stolica Ponizia* — (Kamieniec Podolski 
1889). 

W lecie 1889 roku doniesiono do Ka- 
mieńca, iż w Bakocie, wiosce położonej 
na lewym brzegu Dniestru, w tak zwanej 
Szwajcarji Podolskiej, usunęła się skała 
i odsłoniła kute ganki i cele, wznoszące 
się pietrowo jedne nad drugiemi coraz 
wyżej. Korespondenci rozgłosiii po świe 
cie o przypadkowem odkryciu przedhi- 
storycznych siedzib człowieka, zaintere- 
sowano się ogólnie Bakotą i przypomnia- 
no sobie, że ta drzemiąca wśród skal 
i jarów wioska, była przed wiekami ni 
mniej ni więcej, tylko stolicą Ponizia. — 
Skromny kmiotek — jej mieszkaniec, — 
ujrzał ludzi przybywających w celu zoba- 
czenia „cudów*, o jakich stugębna fama 
głosiła, i sam niewątpliwie od' dnia owe- 
go z większą uwagą spoglądał na to 


wszystko, co go od urodzenia otaczało. 
Do widzów spieszących do Bakoty na- 
leżał i ks. Siecińskij. Oto historja powsta- 
mia omawianej przez nas rozprawki. 

Lewa strona Dniestru od Awańca do 
Mohylowa, budzi wiele interesu tak dla 
lubownika przyrody, jak również dla ar- 
cheologa i historyka. Tyras wije się w 
w głębokim jarze na wszystkie strony, 
a niezliczona liczba dopływów jego żłobi 
sobie głębokie koryta wśród stromych 
skał, podobnych zdala do ruiny średnio- 
wiecznych zamczysk, zdobnych w bogate 
gzymsy, liczne ganki i wieżyce. Mało tu 
teraz życia, wpływa na to oddalenie od 
linii dróg żelaznych i trudność komuni- 
kacji... a tutaj właśnie żył człowiek, je- 
szcze wtedy, kiedy nie używał żelaza, ni 
stali, broń i nóż wyrabiając z twardego 
krzemienia. 

Chrześcijańscy pustelnicy w nadbrze 
źnych okolicach kują sobie cele, zakła: 
dają monastery, a dzieje się to może 
jeszcze wcześniej, niż nad brzegami Dnie- 
pru. „Pustelnik musiał być zawsze trochę 
poetą, trochę idealistą, dla niemej kon- 
templacji poświęcał przyjemności docze 
snego życia, stąd też wybierał taki zakątek, 
któryby odpowiadał jego pojęciom o pię 
knie. Istotnie, nic poetyczniejszego, jak 
owe mieszkania bogobojnych samotników 
nad Dniestrem, w epoce wprowadzenia 
wiary chrześcijańskiej!“ (Dr. Antoni J. 
Losy kresowego miasteczka). — Obecnie 
z pod osypisk naddniestrzańskich skał 
wydobywamy przedhistoryczną Ruś, od- 
kopujemy jej dawne siedziby. — W miej 
scach wielkich grodów rozsiadły się ciche, 
skromne wioski, rosną prastare drzewa, 
dziki bluszcz wieńcem się wije, a gdzie 
niegdzie tylko widnieją uroczyska, „horo 
dyszcza*, wały lub tajemnicze mogiły, o 
których lud dziwne nieraz opowiada „gad 
ki“, słyszane kiedyś od dziadów wędro 
wnych, od lirników kroczących zwolna 
od wsi do wsi. — Taka historja i Ba 
koty... odkryte świeżo krużganki i cele 
są ostatnim zabytkiem monasteru, o kló 
rym wspominają Latopisy XIV. w. 
Kurjer Polski w numerze z L stycznia 
b. r, w korespondencji z Kamieńca Po- 
dolskiego, podał szczegółowy opis „Białej 
Góry*, właściwego miejsca poszukiwań, 
lu więc powtarzać tego wszystkiego ab 
ovo nie mamy zamiaru. Ciekawem jednak 
jest pytanie, co zachęciło okolicznych wło- 
ścian do zabawiania się w domorosłych 
poszukiwaczy zabytków archeologicznych. 
W rozprawce naszej I na to znajdujemy 
odpowiedź: — Kiedy w r. 1884 profesor 
kijowskiego uniwersytetu W. B. Antono 
wicz, uznany za pierwszorzędną powagę 
zwiedzał wraz z towarzyszką swoją, panną 
Mielnik — również znaną już w literalu- 
rze rosyjskiej -- brzegi Dniestru, zawitał 
w tej wędrówce po Podolu i do Bakoty, 
oglądał bacznie „Białą Górę i rozkopy — 
tak na szczycie tejże, jak i u jej podnóża, 
zwanego przez lud „Monasteryszczem* — 
przedsięwziął. Od tej chwili zaczęły krążyć 
pogłoski o skarbath, w skale przez Po- 
łaków zaklętych, i to zachęciło niejednego 
do kopania i poszukiwania „szczęścia. 
Z początku właściciel Bakoty, p. Szymań- 
ski, nie zwracał na domorosłych archeo- 
logów uwagi, lecz gdy rzeczy ciekawszy 
przybierać zaczęły obrót, gdy odnalezione 
przedmioty gdzieś przepadały — zawia- 
domił cesarską archeologiczną komisję o 
wszystkiem, prosząc równocześnie o przy- 
słanie kogoś fachowego, któryby pokiero- 
wał robotami, albo wreszcie domagal się 
wstrzymania bez znajomości rzeczy pro- 
wadzonych rezkopów, które tylko uszczer 
bek nauce przynieść w rezultacie mogły. 
Archeologiczna komisja — rozporządziw - 
szy w inny sposób wszystkimi, na podo- 
bne cele obracanymi funduszami — mogła 
na razie wstrzymać tylko dalsze kopanie, 
i to też gubernator podolski na jej ży 
czenie uczynił. 


(Dokończenie nastąpi). 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś Ścięcie św. Jana Chrz. 
jutro Feliksa męczennika i Róży. 


Z komitetu Towarzystwa uprawy 
tytoniu odbytego dnia 13 sierpnia. Obe 
eni; Krzysztofowicz, Moysa, Siwicki i in- 
struktor Jakubowicz, 

Powzięto następne uchwały : 

1. Odnieść się do Wydziału krajowego 
u pozwolenie użycia 300 złr. ze subwen 
cji krajowej na cel urządzenia wystawy 
tytoniu na wystawie krajowej w r. 1894. 

2. Odnieść się do c. k. generalnej Dy- 
rekcji monopolu tytuniowego o pozwole- 
nie ohesłania wystawy produktem kra- 
jowym. 

3. Udać się do c. k. Namiestnictwa o 
wydanie poleceń do c. k. Starostwa w 
sprawie popierania działalności instru- 
ktora. 

4. Prosić generalną Dyrekcję w Wie- 


dniu i ministerstwa rolnictwa o zaprowa- 


dzenie po gminach odrębnie prowadzo- 
nych plantacji rozsadników z włożeniem 
obowiązku na plantatorów włościańskich 
pobierania rozsady z rzeczonych planta- 
cyj. Powodem do tego jest nieracjonalna 
i późna uprawa rozsudników przez ma- 
łych plantatorów, co wpływa w wysokim 
stopniu ujemnie na jakość i ilość pro- 
duktu. 


5. Manuskrypt podręcznika uprawy ty- 
toniu przedłożony przez Zygmunta Jakliń- 
skiego, nauczyciela tej gałęzi rolnictwa 
w szkołach rolniczych w Jagielnicy i Ho- 
rodence, oceniono nader korzystnie i u- 
chwalono polecić tenże komitetowi ta- 
warz. gospod., jako odpowiedni dla 
szkół i do praktycznego użytku dla go- 
spodarzy. 

Konferencja nauczyciels*a. Wczoraj 
rano rozpoczęła się dwudniowa konferen 
cja nauczycieli okręgu lwowskiego za- 
miejskiego. Zgromadzonych w sali szkoły 
realnej uczestników powitał inspektor Fr. 
Howorka. Załatwiono kilka spraw wewnę- 
trznego znaczenia, poczem p. Kraśnieki 
jako sprawozdawca komisji konkursowej 
na rozprawkę „Jakie zmiany wprowadza- 
ją plany naukowe w organizacji szkół lu- 
dowych, jakie braki i niedostatki usuwa 
nowa dokonana reforma ich ustroju ?*, 
oświadczył, że z 37 referatów uznała ko- 
misja za najlepszy referat p. Dama, któ- 
ry go zaraz wobec zebranych odczytał. 
Wywolało to bardzo ożywioną dyskusję. 
Popołudniu radzono jeszcze dalej nad tym 
samym tematem, oraz nad kilku innemi 
sprawami, jak nad sprawą bibljotek. O- 
brady zakończyły się późna wieczorem. 
Wziął w nich udział także radca Bara- 
nowski, którego nauczyciele serdecznie 
witali w swojem gronie. Dziś rano stara- 
niem zjazdu odbyło się żałobne nabożeń- 
stwo za spokój duszy ś. p. Zygmunta 
Sawczyńskiego. 

Kurs popularny weterynarji odbył 
się w Śniatynie z inicjatywy oddziału po- 
kuckiego tow. gospod, Kurs rzeczony roz- 
począł się 8 sierpnia solennem nabożeń- 
stwem w cerkwi gr. unickiej a skończył 
się L7 sierpnia popisem, który dowodnie 
wykazał, iż słuchacze przyswojli sobie 
bardzo wiele wiadomości praktycznych 
a tak cennych dla każdego gospodarza. 
Słuchaćzów było około 30 między temi 
10 nauczycieli ludowych a 10 oglądaczy, 
bydła, którzy pobrali stypendja z kasy Wy- 
działu powiatowego. Wykładów podjął 
się dr. Barański profesor przy szkole we- 
terynarji we Lwowie, który znakomicie 
wywiązał się z zadania spopularyzowania 
w szczupłych ramach 40 godzin wiedzy 
dotychczas niestety przystęp ʻej tylko nie- 
licznym jej adepton. Byłoby pożądane, 
żeby w czasie wakacyjnym odbywały się 
podobne wykłady kolejno w naszych mia- 
steczkach, żeby kraj i powiaty nie szczę- 
dziły na ten cel grosza publicznego, Wy- 
datek taki opłaciłby się sowicie, bo przy- 
czyniłhy się niepomału do wykorzenienia 
żagnieżdżonych między ludem przesądów 
I niewłaściwych sposobów leczenia a ra- 
czej męczenia bydła, 

Pp. Souvestrowie, znakomici nauczycie- 
ie śpiewu, którzy przez lat 8 we Lwowie z 
prawdziwem powodzeniem pracowali, prze- 
nieśli się do Drezua na stałe, w intencji 
rozwinięcia swej działalności na szerszej 
arenie artystycznej. We Lwowie, wśród 
licznych kół swych przyjaciół, uczennie 


i uczniów, oraz wśród sfer artystycznych 


(oczywiście z wyjątkiem osobistości rywa- 
lizujących na polu lekcyj śpiewu) pozo- 
stawiają oni szczery żal po sobie, a luka 
powstająca przez usunięcie się ich, nieła- 
twą będzie do zapełnienia, Pracowali oni 
nadzwyczaj gorliwie i sumiennie, praca 
zaś laka oparta na fachowem wykształ- 
ceniu, a zarazem na długoletniej praktyce 
scenicznej i nauczycielskiej, musiała wy- 
dawać rezultaty bardzo piękne. Najświe- 
tniej rozwinęła się z pomiędzy ich uczen- 
nie p. Jadwiga Camilowa, obecnie prima- 
donna koloraturowa opery królewskiej w 
Dreznie. Pani Pawlików-Nowakowska i 
panna Mira Heller, to sympatyczne i do- 
bre znajome lwowskiej publiczności, nie- 
mniej jak i znana zaszczytnie z występów 
swych konaertowych pani Gracka-Krzyża- 
nowska. Mniej wyszczególniająca się gło- 
sem, ale utalentowana i pracowita panna 
Freuklówna, obecnie artyslka Opery ki- 
jowskiej, również do uczennic pp. Souve- 
strów należy Ponadto wiele jeszcze zdol- 
nych sił kształciło się w ich ręku, a do- 
biegając już mety artystecznej, niektóre 
znich udają się razem ze swymi nauczy- 
cielami do Drezna 

Na dworcu w Krakowie pożegnało pp. 
Souvestrów liczne grono znajomych ze 
świata artystycznego, wśród których znaj- 
dowała się paui, Bocskaj, primadonna 
wiedeńskiego (Carltheatru (zawdzięczająca 
również obecną swoją karjerę pracy pp. 
Souvestrów), pp.: Jan Gall, Stanisław Nie- 
wiadomski i Wiktor Barabasz, dyrektor 
Towarzystwa muzycznego krakowskiego. 
Odjechali, żegnani serdecznemi życzeniami 
jak najlepszego powodzenia. 

Pożar. W  Dźwiniaczce, w pow. bor- 
szczowskim, spaliła się gorzelnia i zabu- 
dowania dworskie p. Kęszyckiego. Szkoda 
wynosi około 10,000 złr, Przyczyną po- 
żaru był 16-letni chłopak Michał Jakimów 
z Dźwiniaczki. Schwytał on kota i pola- 
wszy go naftą, zapalił. Kot szalony z bó- 
lu, wbiegł między budynki i wzniecił w 
jednej chwili pożar  Jakimowa areszto- 
wano. 

Z Buczacza donoszą: Zarząd tamtej- 
szego monasteru OO. Bazyljanów objął 
ks. Wisarjon Kulik z Krystynopola. Do- 
tychczasowy ihumen tutejszego klasztoru 
ks. Ostrowercha, mianowany ihumenem 
w Podhorcach, księdza Ośmiałowskiego 
mianowano spowiednikiem w Horzowie. 
Ksiądz W. Łotocki mianowany katechetą 
w tutejszej szkole ludowej, pozostał w 
Buczaczu. 

Z Doliny donoszą: Kandydatami na 
posła do Sejmu z pow. dolińskiego z kurji 
gmin wiejskich, w miejsce zmarłego nie- 


KURJER POLSKI. 


dawno ś. p. Marjana Mazarakiego są pp. 
Wincenty Witosławski, marszałek powia- 
towy, sędzia Grabowieński 1 obywatel 
Waligórski z pod Rożniatowa. Ze strony 
ruskiej pp. prof. Aleksander Barwiński, 
ks. Łopatyński, gr. kat. proboszcz w Do- 
linie, starosta doliński p. Nawrocki i dr. 
Olaśnicki, adwokat ze Stryja, prezes stryj- 
skiej „Pidhirskiej Radz”. 

Cholera w Galicji. Dnia 25 b. m. za- 
chorowały: w Demyczu 2 osoby, w De- 
latynie, Nadwornej i Dobrotowie po 4 
osoby, w Szeparowcach 5 osób, w Ko- 
łomyi 1 osoba. 

Zmarły: w Demyczu l osoba, w De- 
latynie 2 osoby, w Dorze i Szeparowcach 
po 1 osobie, w Dobrotowie 4 osoby. 

Nadto zaszły podejrzane wypadki w My- 
„kietyńcach (powiat Stanisławów), Lacho- 
wcach (powiat Bohorodczany) I w Miko- 
łajowie (powiat Żydaczów). 

Przyjazd cesarza Wilhelma na Wę- 
gry. W dniach: 18, 19, 20 i 21 wrze- 
śnia odbywać się będą wielkie manewry 
pod Giins i Mohaczem. Na manewra te 
pojedzie cesarz Franciszek Józef, a nadto 
przybędą na nie: cesarz niemiecki Wil- 
helm, książę bawarski Leopold, książę 
angielski Connaught i wielu innych za- 
granicznych książąt. Po manewrach od: 
będą się łowy w Mohaczu i Bellye. Dnia 
25 września wieczorem cesarz Wilhelm 
wyjedzie z Mohacza i przybędzie we wto 
rek 26 września o godzinie 8 rano do 
Hetzendorfu, a następnie uda się do 
Schónbrunnu i tego dnia wieczorem po- 
jedzie z powrotem do Berlina. 


Wspierajmy przemysł ojczysty ! 


pp W celu uregulowania 
nakładuupraszamy wszystkich 
Czytelników o spieszne nad- 
syłanie przedpłaty pod adre- 
sem administracyi „Kurjera 
Polskiego“. Kraków. Ul. Szew- 
ska L, 7. 


Arcyksiężna Blanka przyjechała wczo- 
raj pospiesznym pociągiem do Wiednia. 

Komendant korpusu Krieghammer 
wczoraj rano wyjechał do Morawji. 

Zarząd Archiwum miejskiego pisze 
nam: 

W numerze 234 Kurjera Polskiego 
z dnia 26 sierpnia b. r. zamieszczono 
wzmiankę, jakoby akta urzędowe b. Rze- 
czypospoliiej krakowskiej doczekały się 
losu makulatur lub zużytych bruljonów 
szkolnych, a to dlatego, że jakiś właści- 
ciel szynku za Wisłą „przyszedł do po- 
siadania stosu podobnych aktów* i za- 
wija w nie kiełbasę. Że tak jest, ma 
świadczyć złożony taki akt Senatu b. 
Rzplitej krakowskiej, wyslosowany do ce- 
chu mydlarzy, w Redakcji Kurjera Pol- 
skiego. W wzmiance tej wyrażono dalej, 
że „to pewna, że akta dawnej Rzpli- 
tej krakowskiej albo wyrzucono z 
archiwum miejskiego, albo też 
ktoś niepowołany stamtąd je usu- 
nął*, Gzy ta pewność pierwsza czy 
druga okazałaby się rzeczywista, w ka- 
żdym razie Zarząd Archiwum aktów da- 
wnych m. Krakowa jest przez te słowa 
obwiniony jako lekceważący swoje obo- 
wiązki i uznany za niepowołanego do 
otaczania ich należytą w takich razach 
opieką, Wobec takiego zarzutu Zarząd 
Archiwum miejskiego podaje wyjaśnienie 
co do odnośnych aktów. 

Akta b. Rzplitej krakowskiej nie znaj- 
dowały się ani w niedawno uorganizo- 
wanem Archiwum miejskiem, ani poprze- 
dnio w bu lynku magistratu m. Krakowa. 
Po przejściu bowiem Krakowa pod rząd 
ausujacki, zabrano je do „pałacu spi- 
skiego", gdzie potem z polecenia urzędni- 
ków rządu austrjackiego wybrakowano je, 
płacąc od funta wyszkartowanych aktów. 
Te akty poszły — niestety - na maku 
laturę i zapewne śladu po nich już do 
dziś dnia nie zostało. Reszta przebra- 
nych aktów znajduje się do dziś dnia w 
c. h. starostwie krakowskiem. Akta zaś, 
wydawane przez Senat b. Rzplitej kra- 
kowskiej do poszczególnych cechów (jak 
w tym wypadku mydlarzy) dostawały się 
do rąk starszych cechu i u nich wraz 
z dawnymi powinny być przechowane. 

Do dziś dnia też akta cechowe — o 
ile je niepowołana ręka starszych cechu 
nie skazała na zagładę w ten lub inny 
sposób, pozostają u starszych dawnych 
cechów krakowskich. Zarząd archiwum 
czynił już starania, aby akta ie dostały 
się choćby jako depozyt do archiwum, 
ale napróżno. Na zarząd też nie może 
spadać odpowiedzialność, jeżeli akta na- 
leżące do którego z dawnych cechów 
krakowskich wycierają teraz szynki ży 
nowskie, owszem zarząd archiwum stara 
SIĘ najusilniej nabywać do archiwum 
wszelkie akla, odnoszące się w najszer- 
Szem znaczeniu do m. Krakowa a Rada 
Miejska nigdy w takim razie nie szczędzi 
ZAL funduszów. W końcu Zarząd ar 
p um powątpiewa, czy tych aktów 
* zpltej krakowskiej w szynku za Wisłą 
Uta, „Stos“ jak wyrażono w wzmiance 
miesi ĉo bezzwłocznie sprawdzi na 
25 k Tymczasem Zarząd archiwum 
mieso Nn m. Krakowa prosi o u- 
da Siti tego sprostowania odnośnie 
e „ANKI „Kurjera Polskiego“, nie- 
zgodnej z prawdą, j 

W Krakowie dnia 28 sierpnia 1893 r. 


Adam Chmiel 


Asystent Archiw. miejskiego. 


radcy mag. p. L. Turnauowi przewodni: 
ctwo we wszystkich ważniejszych konii- 
sjach z ustawy budowniczej. Obowiązkiem 
jego będzie czuwać, aby żadnej budowy 
nie rozpoczęto przed zatwierdzeniem pla- 
nów, aby plany te odpowiadały wszel- 
kim wymogom ustawy budowniczej, aby 
komisjonalnie odbierał wszystkie budynki, 
po ukończeniu budowy, a przed udzie- 
leniem konsensu na mieszkanie. Dalszym 
obowiązkiem tegoż będzie przeprowadzać 
wszelkie dochodzenie karne przeciw wła- 
ścielelom i budowniczym, nie stosującym 
się do przepisów ustawy budowniczej, 
które powodują tak smutne następstwa, 
jak zawalenie się domu w ulicy Długiej. 
Tenże sam referent ma także i kontrolę 
nad czynnościami pp. komisarzy obwo- 
dowych, co do porządku w mieście. 
Konferencja okręgowa nauczycieli 
miejskich w Krakownie. Wczoraj po 
uroczystem nabożeństwie, odprawionem 
w kościele 00. Dominikanów, przez X. 
Janasa, zgromadzili się uczestnicy konfe- 
rencyj w auli szkoły ludowej przy ulicy 
Dietlowskiej. Pierwsze posiedzenie zagaił 
przewodniczący, p. Stanisław Twaróg, in- 
spektor okręgowy, wskazując, iż z dniem 
l września b. r. wchodzi w życie zasa- 
dnicza zmiana ustroju szkół ludowych, 
które odtąd będą podzielone na 2 
typy: wyższy (miejski) i niższy (wiejski 
i maiomiasteczkowy). Rada szkolna wy- 
dala plany dla szkół wszelkich kategoryj 
i plany te zostały zatwierdzone przez mi- 
nisterstwo ośwtaty. Do wykonywania tych 
planów obowiązani są nauczyciele. Ażeby 
osięgnąć pomyślny wynik tej pracy nau- 
czycielskiej potrzebnem jest przedewszysi- 
kiem gruntowne zaznajomienie się Z ty- 
mi planami. Rada szkolna  zarządziła 
wszystko, ażeby nauczycielstwu ułatwić 
pod tym względem zadanie, a imianowi- 
cie wydała nowe plany oddzielnie i wraz 
z instrukcyą przesłała je wszystkim szko- 
łom i nauczycielom z poleceniem, ażeby 
bezzwłocznie przystąpiono do uważnego 
i dokładnego obznajomienia się z niemi; 
zsołała krajową koferencję nauczycieli do 
Lwowa, w której wzięli udział nietylko 
inspektorowie szkolni i dyrektorowie se- 
minaryów i szkół wydziałowych, lecz tak- 
że reprezantanci nauczycielstwa. Konfe- 
rencja miała na celu zaznajomienie ucze- 
stników z intencjami, któremi się kiero- 
wała Rada szkolna przy układaniu no- 
wych planów. Rada szkolua zwołała wre- 
szcie konferencję nauczycielską okręgową, 
która ma na celu pouczenie się wzajem- 
nie w tym kierunku, ażeby w nauczaniu 
najmniej doznać trudności. Przewodni- 
czący zachęciwszy uczestników do poważ- 
nej i rzetelnej pracy, oraz do przedmio- 


towej dyskusji, wskazał na te dobrodziej- 


stwa, któremi obdarza nasz kraj panu- 


jący monarcha, i wzniósł na jego cześć 


okrzyk; powtórzony z zapałem przez zgro- 
madzenie. 

Sekretarzami konferencji wybrano pp. : 
Kozłowskiego Zdzisława i Szpakowskiego 
Jana. 

Następnie p. przewodniczący zaznajo- 
mił uczestników konferencji z najnowsze- 
mi rozporządzenia Rady szkolnej, poczem 
p. dyrektor Maciołowski odczytał sprawo- 
zdanie z konferencji krajowej we Lwo- 
wie. Prelegentowi, jako też drugiemu de- 
legatowi p. dyrektorowi Ghrzanowskiemu, 
podziękowało zgromadzenie przez powsta- 
nie. 

Na tem 
dzenie. 

Plac wystawy lwowskiej zwiedził 
w sobotę o godzinie 5 popołudniu arcy 
książę Salwator wraz z małźouką arcy- 
księżną Blanką. Dyrekcja wystawy zebra: 
na w pełnym komplecie oczekiwała do- 
stojnych gości przed pawilonem sztuki. 
Acyksiężna przyjęła z rąk dyrektora Wy- 
stawy p. Marchwickiego, ofiarowany bu- 
kiet, a po przedstawieniu obecnych roz- 
poczęto zwiedzanie budynków. Nadinży” 
nier Fr. Skowron, który projektował 
gmach dla sztuk pięknych objaśniał roz- 
łożenie z planem w ręku. Budynek 
ten, jego wykonanie, przestrzeń a przede 
wszystkiem położenie dominujące nad ca- 
łym prześlicznie rysującym się Lwowem, 
zachwyciło dostojną parę, która nie szczę- 
dziła słów pochwały dla wyjątkowo szczę- 
śliwie obranego miejsca W Panoramie 
wyjaśnienia dawali pp. Styka i Kossak. 
Gmach przemysłu z wznoszącym się już 
majestatycznie w górę środkowym porta- 
lem, który przewyższy znacznie dominu- 
jące dotychczas dwie boczne wieżyczki, 
dalej budującą się wieżę wodną, na któ- 
rej z wysokości 30 metrów podziwiać bę- 
dzie można cały plac Wystawy i najdal- 
sze jego okolice, w końcu pawilon rolni- 
czy, szkolnictwo itd. objaśniał prezes Wy- 
działu budowlanego profesor Zacharje- 
wicz. 


zakończono pierwsze posie- 


Arcyksiąże dla każdego z 
znalazł kilka słów uprzejmych, 
się skwapliwie o czynności w 
sprawowane. 

Dłuższą rozmową zaszczycila dostojna 
para derekiora budownictwa miejskiego, 
p. Hochberyera i sekretarza wystawy, p. 
I. K. Zielińskiego, Wyraziwszy podziwie- 
nie dla ogromu pracy, a zwłaszcza ener- 
gji niestrudzonego dyrektora Marchwickie- 
EO, opuścili arcyksięstwo plac wystawy 


obecnych 
dopytując 
komitecie 


7 wieczorem, przyrzekając 


bardzo złe umieszczenie szkół ludowych 
w budynkach wynajatych przy ulicy Gar- 
barskiej, gdzie się mieszczą dwie szkoły 
iw ulicy Podwale. — Ratusz na Kazi- 
mierzu, gdzie są dwie 
przedstawia obraz 


szkoły ludowe, 
największego spusto- 
szenia i sprawia przykry widok pod 
względem obszarpania fasady. Miejmy 
nadzieje, że kwota potrzebna do restau- 
racji znajdzie się w budżecie na r. 1894. 

Nowy, użytek telefonów. W niedzielę 
wybrała się znaczna część członków ka- 
syna powszechnego na wycieczkę do ska- 
ły Kmity. Pogoda jednak, jak zwyczajnie 
w tym roku, nie dopisała wycieczkowi- 
czom, tak że ze stacji Zabierzów zaraz 
następnym pociągiem powrócono do Kra- 
kowa. Za przybyciem na dworzec, mając 
tuż kasyno pod bokiem, całe towarzy- 
stwo któremu nie brakło humoru i ocho- 
czości, postanowiło powetować zawód. 
Porozumiawszy się więc z pomocą telefo- 
nu z resztą członków urządzono zabawę 
tańcującą, w której kilkadziesiat par sta 
nęło do mazura. Ochocza zabawa prze- 
ciągnęła się do 2 godziny w nocy. Pp. 
Ben. Krok, i Sulim, serdecznie dzięko- 
wano za urządzenie wycieczki do sali ka- 
synowej, w której tańce 
wadził p. Gan. 

W szkole handlowej rozpoczyna się 
nowy rok szkolny z dniem 1 września. 
Wielokrotnie pisaliśmy o znaczeniu tej 
szkoły dla miasta i kraju, i dziś powta- 
rzamy, że kupiectwo i właściciele zakła- 
dów przemysłowych, powinni z poczucia 
obowiązku posełać do niej praktykantów, 
aby zawodowi handlowemu i przemysło- 
wi przybywało inteligeninych, specjalnie 
uzdołnionych kandydatów, bo tylko wyż- 
szością inteligencji zdołamy pokonać kon- 
kurencję obcych żywiołów. 

W salonie sztuk pięknych pojawiły 
się nowe obrazy: 1) Ryszkiewicza „Zjazd 
do mosiu w Warszawie". 2) Sirojnow- 
skiego „Wspomnienia“. 3) Rapackiego 
trzy obrazy: „Wiosna“, „Ranek“ i „Noc 
letnia“. 4) De Lareana'a „Paryż nocą“ 
i „Baletniczka L, F. na scenie w oświe- 
tleniu elektrycznem*. 5) Merwartha „Nad 
morzem“, pastel. 6) Karmańskiego „Dwa 
krajobrazy”. 

Mieszkańcy nad Rudawa, t j. ulic: 
Łobzowskiej,  Garbarskiej, Karmelickiej, 
Krupniczej i Dolnych Młynów, narzekają 
ogromnie na powolność iście żółwią, z 
jaką się toczy ich sprawa uporządkowania 
tejże rzeki. — Sprawa ta zalegać ma w 
ministerstwie rolniczem. 

Fatalny podest, czyli rusztowanie przy 
kościele N. Panny Marji, jest przedmiotem 
pośmiewiska licznych gości z za kordonu, 
podziwiających z jednej strony cudowną 
budowę kościoła i bogale *wnęlrze tegoż, 
a z drugiej długotrwałość i brak decyzji, 
kto ma obowiązek restaurować wieżę a- 
larmową... 

Naczelnik akcyzy, p. Witold Piotrow- 
ski, wyjechał za urlopem z Krakowa — 
zastępuje go p. kontroler Kusionowicz, 
który ma jednocześnie i referat spraw 
sanitarnych, spowodowanych pojawieniem 
się cholery. 

W ulicy Czarnieckiego, tak się bo- 
wiem nazywa ulica łącząca ulicę Siemi- 
radzkiego z ulicą Kilińskiego, rozpoczął 
budowę domu dwupiętrowego budowni: 
czy p. Kotik, Kamienica przyległa do tej: 
że, p. Gędzierskiego, jest już ukończona 
aż do wysokości 2-go pięlra. W funda- 
mentach tejże budowy, znaleziono w wo- 
dzie kruszec, mający zawierać w sobie 
rudę srebrną (sie !). 

Od jednego z patrjotów, starozakon- 
nych Polaków, otrzymujemy zapytanie 
drogą publiczną, co się też dzieje z fun- 
duszami zbieranymi na pomnik Kazimie- 
rza Wielkiego, przez żydów postawić się 
mający w ul. Dietla? -> 

Ze stacji ratunkowej. Teofil Zakrocki, 
majster kowalski z ulicy Piekarskiej l. 16 
zgłosił się na stację w niedzielę o go- 
dzinie 9 min. 15 wieczór z ciężkiemi ra- 
nami na głowie, zadanetni mu przez nie- 
znanych sprawców. Rannego opatrzono i 
polecono po dalszy opatrunek udać się 
Kliniki chirurgicznej. 

Za pijaństwo. W niedzielę areszto- 
wały organa policyjne tylko 20 osób za 
pijaństwo. Pytanie. ile osób potrafiło ujść 
przed bęzpłatuem mieszkaniera pod tele- 
grafem? Czyżby nie należało pociągnąć 
do odpowiedzialności pp. szynkarzy za 
sprzedawanie napojów alkocholicznych o- 
sobom nietrzeźwym? Wszak istnieje usta- 
wa o pijaństwie. — Niechże ma prakty- 
czne zastosowanie, 

t Zmarii. Rudolf Kletschka, maszyni- 
sta I klasy kolei północnej, przeżywszy 


z wezwą pro- 


Nabożeństwo żałobne. Za duszę ś.p. | około godz. 
Władysława Śmietańskiego, pianisty ikom- | ponowne rychłe odwiedziny. 
pozytora, odprawi się nabożeństwo żało- Szkoła ludowa przy ulicy Loretań- 
bne we wtorek dnia 29 sierpnia o go- | skiej, będąca isinym pałacem o nader | 
dzinie 10 rano w kościele QQ. Refor- | kosztownej budowie, oddaną zostanie te: 
matów. mi dniami Radzie okręgowej na cele 
Prezydent m. p. Friedlein powierzył | szkolne. Przy tej sposobności podnosimy 


lat 58, zmarł w Krakowie dnia 25 sier- 
pnia b. r. 
METER 


TELE GGRA MY. 


Wiedeń. Międzynarodowy targ zbo- 
żowy: (Cyfrowe przedstawienie stanu 
urodzajów za rok 1893 dla pszenicy, 
żytu, jęczmienia i owsa jest — biorąc 
za średnią normalną podstawę 100 — 
następujące: 


Austrja: Pszenica 90, żyto 89, 
jęczmień 94, owies 88. 
| Węgry: Pszenica 98—100, 


żyto 
85—92, jęczmień 83 118, owies 79 
do 97. 

Niemcy: Pszenica 715—105, żyto 
1380—109, jęczmień 15—105, owies 45 
` do 82. 

j Danja: Pszenica 100, żyto 100, ję- 
\ cezmień 70, owies 50. 

Szwecja: Pszenica 100, żyto 90, 
jęczmień 85, owies 85. 

Norwegja: Żyto 95, jęczmień 99, 
owies 101. 

Włochy: Pszenica 100, jęczmień 
90, owies 90. 

Szwajcarja: Pszenica 80, żyto 
70. owies 65. 

Holandja: Pszenica 87, żyto 92, 
jęczmień 77, owies 12. 

Belęja: Pszenica 87, żyto 95, ję- 
czmień 14, owies 50. 

Francja: Pszenica 82, żyto 85, 
jęczmień 86, owies 86. 

Anglja: Pszenica 90, jęczmień 75, 
owies 8U. 

Rosja: Pszenica 75 —150, żyto 70 
do 120, jęczmień 70—115, owies 75 
do 130. 

Rumunja: Pszenica 111, 
130. jęczmień 100, owies 130. 

Serbja: Pszenica 80. żyto 75, ję- 
czmień 90. 

Bułgarja: Pszenica 74, żyto 61, 
j czmień 77, owies 80. 

Budapeszt. Minister wyznań i oświa- 
ty hr. Csaky zawezwał po raz wtóry 
rumuńskiego biskupa Jana Metianu z 
Aradu, aby, jeśli chce uniknąć nie- 
przyjemnych następstw, zaprowadził 
w djecezji swej w kościołach język 
węgierski. 

Badapeszt. We środę 30 bm. od- 
będzie się tu ostatnia rozprawa prze- 
ciw redaktorom i roznosicielom repli- 
ki, omawiającej w sposób podjudza- 
jący kwestję rumuńską w Siedmiogro- 
dzie i na Węgrzech. Akt oskarżenia 
zarzuca zbrodnię podburzania przeeiw 
narodowości. Na ławce oskarżonych 
zasiadają: rygorozant Aureli E Popo- 
vici z Gracu, właściciel drukarni Eu- 
geniusz Brote i urzędnik bankowy Mi 
kołaj Roman z Hermannstadtu. 

Praga. O wczorajszem posiedzeniu 
klubu młodoczeskich posłów na sejm 
krajowy, na którem zastanawiano się 
nad sprawą Mazaryka i Gregra, po- 
dają następujące szczegóły : 

Pierwszą część rezolucji. przyznają- 
cą posłowi dr. Juliuszowi Gregrowi 
zupełną satystakcję, przyjęto wszystkie- 
mi głosami przeciw jednemu; drugą 
część uznającą winę posła Mazaryka 
przyjęto wszystkiemi głosami przeciw 
czterem; ostatnią zaś część w której 
zarzuca się posłowi Mazarykowi, że 
tenże działał na niekorzyść partji przy- 
jęto również wszystkiemi głosami prze- 
ciw siedmiu. 

Fo ogłoszeniu wyniku tego głoso- 
wania, nieprzyjął Mazaryk rezolucji 
klubu. oświadczając że z jednej strony 
uważa zgromadzenie za niekompeten- 
tne do wydawania podobnego wyro 
ku, z drugiej zaś, że wyrok ten jest 
krzyczącą niesprawiedliwoscią, tak, że 
on zmuszonym jest odwołać się do 
sądu swych wyborców, którzy niechaj 
osądzą, po czyjej stronie jest słu- 
SZNOŚĆ. 

Berlin. Według depeszy, nadeszłej 
wczoraj wieczorem z Fredensborg, ro- 
dzina carska przybyć ma jutro w no- 
cy do Kopenhagi. 

Koburg. Przybyli tu: król saski, 
ks. Walji, w. ks. badeński, w. ks. wei- 
marski i ks. Chotek, austro-węgierski 
poseł w Dreźnie jako reprezentant ce- 
sarza austrjackiego. Cesarz niemiecki 
przybyć ma dzisiaj rano. 

Lubeka. Królowa grecka z cztere- 
ma synami przybyła wczoraj do Tra- 
vemfńnde, zkąd odjechała do Kopen- 
hagi. 

Neapol. Znaczna część doróżkarzy 
podjęła napowrót pracę. W mieście 
panuje spokój. 

Aquila. Trąba powietrzna zburzyła 
onegdaj w małej miejscowości Venere 
kilka domów. Według pogłoski zginąć 
miało kilku ludzi. Dotychczas niema 
bliższych szczegółów. 

Madryt. We wszystkich prowin 
cjach, nie wyłączając Bilbao, panuje 
zupełny spokój. 

Urzędowe depesze z San Sebastian 
zaprzeczają, jakoby uchwalenie przed- 
łożeń budżetowych napotykało na tru- 
dności. 

Petersburg. Carski rozkaz dzienny 
do floty bałtyckiej podnosi znaczenie 
libawskiego portu wojennego. Wsku- 
tek rozwoju międzynarodowych sto- 
sunków Rosji, — mówi między inne- 
mi rozkaz, — oraz dla wzmocnienia 
jej morskiej potęgi na wschodzie oka- 
zało się rzeczą konieczną utworzenie 
portu dla floty bałtyckiej, zamierzone 
już przez ojca obecnego cara. (ar 
daje wyraz przekonaniu, że dzielna 
flota bałtycka odeprze wszelkie usiło- 
wania wdarcia się na rosyjskie tery- 
torjaum, że rosyjskiej Hadze zapewni 
spokojne panowanie na jej wodach, 
iże w każdej chwili stanie tam w po- 
gotowiu, gdzie tego wymagać będzie 
godność rosyjskiej potęgi. 

Z powodu budowy libawskiego por- 
tu wojennego, wystosował car w ła- 
skawych wyrazach reskrypt do jene- 


żyto 


ralnego admirała, wielkiego księcia 
Aleksego. 


Targ zbożowy. 


Lwów. 26 sierpnia: pszenica 8:50 do 
9'—, żyto 6:25 do 6:50, jęczmień 5:50 
do 6:75, owies 6:25 do 7:—, rzepak 
13:— do 13:50, groch 7:25 do 10:—, 


wyka —— do —'—, nas. lniane —'— 
do —'—, nasienie konopne —'— do 
——, bób — — do —*—, bobik 5:75 
do 6:25, hreczka —*— do —'—, koni- 
czyna czerwona 60*— do 70:—, biała 
65:— do 85'—, szwedzka —'— do — —, 
kminek 24*— do 26:—, anyż 33*— do 
34:—, kukurydza stara —*— do —'—, 
nowa —' — do —'— chmiel 125:— do 
150:—, spirytus 16:— do — —, Wa- 
ranty na wrzesień —'— do ——. 


Usposobienie słabsze. 


Wiedeń, 28 sterpnia. Pszenica na je- 
sień 7:51 do 7:58, na wiosnę 7:91 do 
da 7'93. jęczmień —'— do —'—, żyto 
na jesień 6:47 do 6'49, na wiosnę 6'89 
do 6:91, kukurydza na maj czerwiec—'*— 
do —'—, lipiec sierpień —*— do —'— 
sierpień wrzesień 5:07 do 5:09, owies 
na jesień 6-88 do 6:90, na wiosnę 6'86 
do 6:90, rzepak na sierpień-wrzesień 
16:15 do 16:25, styczeń-luty 15:50 do 
15:60, olej rzepakowy na październik- 
grudzień 38:— do 39'—, „spirytus 16:40 
do 16:60. Waranty na wrzesień 16:50 
do 17:—. 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 28 sierpnia. 


Hotel Saski: 1. Ciepidowski z Lipnicy. — 
L. Pilza z Oświęcimia. — Dr R. Weil z Biel- 
ska. — I. Teweles z Pragi. — M. Mróz z 
Warszawy. — A. Winiewsku z Warszawy. — 
P. Jełowiecka z Wiednia. — K. Zabczyńska z 
Zykowa. — G, Rauszer z Warszawy. — W. 
Szaszkiewicz z Zarytego. — H. Horoszowski 
z Petrykowa, — F. Dębski z Warszawy. — 
A. Sebalk z Pragi. 

Grand Hotel: W. br. Starzeński z Warsza- 
wy. J. hr. „Tarnowski Warszawy. — W. 
Rozłowski z Niżankowice. — E. hr. Komaro- 
WA Z Wowawy — A. br. Męciński z Du- 

a 


kli. — K. hr. Załuski z Lwonicza. — E. Pol- 
lak z Wiednia. — E. L, Szyrma ze Lwo- 
wa, — Moskuer z Krzeszowice. — J. Horak 
z Pragi. 


Hotal Drezdeński: F. Skołuba z Domora- 
dza, — L. Duczyński z Szymska. — D. Wa- 
ligórski z Warszawy. — J. Ruszkowska z 
Warszawy. — L. Sitowski z Sanoka. — K. 
Szretter z Piotrkowa. — L. Konopaak ze 
Lwowa. — R. Schuberth z Gorlic. 

Hotel Pollera: Ks. W. Schmidt z Wojto- 
wa. — J. Kantyczerszyk ze Lwowa. — A. 
Drapella z Suchy. — M. Iwawicz z Niesza- 
wy. — St Rudzki z Mielanki. — L. Woro- 
niecki z Przemyśla. — P. Hipmann z Sza- 
rogrodu. — A. Lederer z Pragi. 

Hotel Krakowski: L. Toruńczyk z Warsza- 
wy. — W. Brzosko z Warszawy. — St. Mo- 
źdżeński z Pińczowa. — J. Jawurek z Zy- 
rardowa., — K. Wajdowicz z Wojnicza, — 
St. Komornicki z Łapszowa. 

Hotei pod Różą: L. Fryze z Warszawy. — 
H. Świdzińska z Radomska. — A. Walczyń- 
ska z Warszawy. — A. Rudziński z Wilna. — 
M. Dynger z Przemyśla. — B. Skłodowski z 
Królestwa. Polskiego. L. Kossowski ze 
Imowa. — B. Łuszczewski z Grodziska. — 
A. Dydyński ze Błupie. — B. Śwolkien z 
Krakowa. 

Hotel Europejski: J: Skiba z Warszawy. — 
Z. Krzyżanowska z Okocima. 

Hotel Narodowy: W. Lech z Królestwa 
Polskiego. - I. Cieśnikowski z Królestwa 
Pol. — W. Wychowska z Ukrainy. — J. Gô- 
ra ze Lwowa. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odohodzą : 


Do Lwowa: 7'07 r, 8 r., 10'45 r., 9.20 w., 
10:55 w. — Do Wiednia: 5'40 r., 6:40 r. 9:25 
r, 3'05 po pol, 6:08 w., 10 w. — Z Warsza- 
wy: 5:40 r, 925 r, 6'09 w. — Do Suohej: 
8-50 r., 2:05 po pol, 705 w., 8:25 r., od 25 
czerwca do 15 wrześiia. — Do Wiellozki: 12 
w pol, 8:10 w. — De Rzeszowa: 6'40 w. 
Do Krakowa przychodzą: 
Ze Lwowa: 5 r, 6:20 r, 2:25 pop, 8'20 w., 
9-42 w. — Z Wiednia: 6'40 r., 944 r, 845 
w, 1008 w. — Z Warszawy: 7:33 r., b pop. 
Od Suchej: 6:06 r., 8:55 r, 1037 r. 4:15 
pop, 941 w. 8:20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliczki: 8-05 r, 625 w. 
Z Rzeszowa: 8-55 r. 


Hg" Czas środkowo europejski. wag 


NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodai od 
redakcji, która też za nią odpowie- 
dzialności nie przyjmuje). 


KUFRY (WALIZKI) 
od 2 złr. 50 centów do 20 złr. 


TORBY 
ręczne od 2 złr. do 40 złr. w. a. 


Torebki damskie i męskie 
z paskami od 1 złr. $5 et. do 6 złr. 
Necessairy i manierki 


poleca 


HANDEL 
przyborów do palenia 


oraz 


FE A BB RY 83 A. 
niezrównanych tutek higjenicznych 


S. W. NIEMOJEWSKIEGO 
Kraków, Sukiennice 28. 


 szelkie papiery wartościowe, banknoty 
zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje 
péd najkorzystniejszemi warunkami. 


w Krakowie. Rynek 1. 30. £ĘS" Zlecenia 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. Banku Hipotecznego = rrogiec: uskutecznia się odwrotną po- 


cztą bez doliczenia prowizji. "GRĘ 
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praktykant navek uneni adoton a a 
a zamiejscowej dobrej konduity znaj- ak w latach poprzednich przyjmuję 
dzie pornieszazenie w handlu papieru |% studentów szkól średnich. Cena umiar- 


Juljana Kurkiewicza, Mały Rynek w | kowana. Opieka rodzicielska. Radziwił- 
Krakowie. łowska 8, I p. ZSeranieckich Błeszyńska, 


Grand-Cirque Italiano 


CEZAR SIDOLI 


przy ulicy Dietlowskiej. 
We wtorek dnia 29 sierpnia 1898 r. 


WIELKIE HIGH-LIFE 


Przedstawienie. 
Rendez vous świata Sportowego w Krakowie 
Wprowadzenie 8-miu doskonale tresówanych koni ze stadniny bar. Baly 

przez Panią S I D O £: I. 


Popis wyśszej szkoły jazdy przez słynną baronówn? 
Kamille de W alberg. 


Występ niezrównanego Clowna i pana Clermont z orygi- 
nalnie tresowanemi zwierzętami. 


BY” po cenach nieporównanie teńszych o! prawdziwych kamieni. 7% 


OCOBILSPOBABPGSGBIBGOBSSĆ ; 
R ZBRZDRABZZASZRZRESNY | 


ŻYTO IMPERIAL Śl 
ki 


materji „LODEN“, 
Najwigkszy wybór 
ZA najdelikatniejszej tyrolskiej materji , Loden*' dla pań, 
_> równieź przyborów dla turystów, jako to: pończochy my- 
Ź śliwskie, kije górskie, torebki do przewieszania na plecach, 
pióra z dzikiego ptactwa. Wielki skład kapeluszy  tyrolskich, 
myśliwskich i dla turystów. Gatunki najlepsze. Ceny najniższe. 
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do siewu 


PAROWA FABRYKA 


k 


w miarę istniejących zapasów, sprzedaje zarząd 0%] waty i opatrunków 4 
dóbr Piekary, po cenie 10 złr. za 100 kilo-z wor- YA Sl g 


kiem i odstawą do Krakowa. JI | (ubrowi jilg 


(I Xi 
Zamówienia przyjmuje HANDEL NASION pani X) 
X w Nowej Wsi, p. Łobzów, 


SLOWS 


JÒ l, E WI E C K] [EJ X poleca P. T. Panom Kupeom, Krawcom, Kuśnierzom, Gzapnikom, 
O Paniom Krawczyniom i Gospodyniom na kołdry, podszewki i t. p. 
w Krakowie. 797 1 2 wate bawełnianą białą i szarą nieklejona 


Å RRRRRRRRERRRIZRRRARRER mocną watę wełniana 


A AAAARANARAARAŃANANRNÓRE w arkuszach 2 metrowych ważące '/ lub 1⁄4 kilogr. Dla Panów 


Żegarmistrzów i Jubilerów przyrządza dobrowolnie barwiona watę 


Występ wszystkich artystów i | artystek w galowych strojach, oraz popis W NOWYM > bawełnianą. 1314 21 52 


Radz 


z wolnej ręki tresowanych zwierząt w paradnych szorach. Próbki i ceny przesyła na Żżądani» opłacone. 


CENY MIEJSĆ: Loża 6 zlr; Krzesło w loży 1.50; Krzesło numerowane 1.20; | SL PZ R SPU a E a 
I miejsce 80 et; II miejsce 50 ci; Galerya 25 ct. — Dzieci do lat 10-ciu p aana an AAAA 


oraz wojskowi niżej feldwebla piacą za: I miejsce 60 ct; II miejs:e 40 ct.; 


Galeryę I5 ct. na 

ju$" teczątek o godzinie S-mej wieczor. vieczor "ZBY || ZE SZA WIZ E IAW ES SKŁAD FORTEPIANÓW 
um 
lg 


TEEFTERTYTTEWNTTEPEETITTI) (ABC wybór P SERENS PIANIN i HARMONIUM 


Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią! | z własnych pracowni dostarczony s WIKTORA BARABASZA i i S 
_Filja wiedeńskiej fabryki E LUDWIKA GHOMIAKA i WŁADYSŁAWA DIVAI. (RE 2 kraków, ulica Floryańska 1. 6, I. p. p. 


*UBIORÓW MES ebi I CH? m opica stolarza. PIES r ANN instrumenta osobiście wybrane przez wła- 
i (8 


Zaletą wyrobów tapicerskich | Wyroby stolarskie z suchogo DA (I£ sciciela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie, Lipsku, 
> 
i DZIECINNYCH 


przedewszystkiem jest w naj- | mogą jako pewne z suchego ś 
Dreznie etc. etc. 
* Heilmana Kohna i Synów % 


lepszym gatunku materjeł u- |i zdrowego materjału zro- 
żyty i z elegancją gustowne | bione, jako gnstowne i sty- 

Kraków, ul. Grodzka l. 9, I piętro, 
zaopatrzoną została w doborowy zanan najmodniejszych ubiorów mę- 


Se 


T: 
BD0O0G00000, 


sprzedaż na raty. 


SUWAKA qE u a 


aw 
Rar 


odrobienie. lowo. ujete. 
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F a a a aaa aaa a a a aT 
Ceny bardzo niskie. wicca. SEN ST 


| Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładarny [ed Panienki RESTAURACJA 

g Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na skła- szczaj s aida T 4 4 y 
k dzie i przyjmujemy takowe w komis. Eo AA wk i EE l UKLINSKIEGO 
bać 


Sprzedaż, zamiana i wynajem. 
Przy odpowiedniej gwarancji 


umieszczenie z caleim utrzyma- 


WIELKI WYBÓR UBRAŃ DZIECINNYCH 
BSE Ceny jak najprzystępniejsze. "ZRBĘ 


Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpozna- 
Mæ vanie wieczorem jakości i koloru jak w dzień, 

` Aby uniknąć pomyłek uprasza się o łaskawe zapamiętanie HER 
Wi Nru domu, w którym magazyn nasz się znajduje. 


Heilman Kohn i Synowie, 
Kraków, ul. Grodzka, l 9, 1. p. 
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« —| 8 skich, WYrOWORY ch w OT zika dach An A mody, Dp 
M Ferm z naj epszyc matery] srujowyc i ZAZU anicznyc I mianowicie: , E ha U i AA P a. 
lm ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, angliki z ka- j Ludwik Chomiak Wład; sław Duval 4 niem i opieką EYE zyńiską. Ce W KRAKOWIE pm 
Ma mizelką, zarzutki, szlafroki, haweloki, płaszcze da podróży, procho- tapieer. Gakr ny przystępne. w hotelu pod „Różą“. 
M wniki, sgodnie, kamizelki pikowe i jedwabne J. Kaczmarczykowa Obiad ZA 1 zły 
| = ACZ Wi UIII U UW WU U TOII, JWGYWWWU U JW U $ |785 1 3 Kraków, ul. Szewska l. 22. Wiorch dnia 29 Sierpnia. 


a fE" nik z drobiu. 
Rosół z grzybkiem. 
Sica z rawiolkami. 


Ryzoto z wątróbki. 

Mięszanina, sos tatar. 

Krokiety pain de Gibier. 
| Losoś w auszpiku. 


Zupy 


aa was 


fisharmon 
was wawa 


Wołowa na dziko, 
Szaszłyk barani, 
| Kotlet poznański. 


Największy a maszyn do szyria i 
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Wieliczce poszukuje na czas 
od 10-go września do końca 
listopada r. b. 


poleca 


wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial- 
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp. 


Hotel Żorza | Rynek 25. 


Odznaczeni licznemi medalami przez e. k. Ministerstwo han- 
dla na wystawach Krajowych za swoje wyroby. 


e Si d 28 do 48 Zir. i 
5 Wystawa nieustająca SATIA APE , 30 3 65 A Polędwica z jarzynką. 
r a . . . . | == tówką 10°; taniej, "ŒM a Naleśniki z kapusty. 
a |Wyrzbów stolarskich, tapicerskich i tokarskich F Szef 3 | Pił Fies z ine 
= | ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH Roa harce PE 0 W 
i CĘ$ |w Krakowie przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy 1. 57, Lwow | Krakó yy C. k. Zarząd salinarny w 
gma 
= 


dwóch 
wprawnych rysowników 


do kopiowania rysowania i o- 
pisywania map kopalnianych 
za dziennem wynagrodzeniem 
9 złr. 

| | 55 Kompetentom z pięknem 
||pismem rondowem zastrzega 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umebłowań, również przyjmuje się wszelkie zamówienia 
i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli 
bambusowych z pierwsżej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko n nas 
na składzie. Wszelkie wyroby mebli giętych wypiatanych fabrykacji tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parieru i pier- 
wszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych. 
tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dóstarczone być mogą. 


Za dokladne wykonanie udziela się gwarancyę. 
Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczno - 
ści, polecamy Bię i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze 
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U dnych handląch korzennych Krakowa, Lwowa i miast pro- | : ha n im s 24 24 g E A'S E N przystępniejsza. 
winejonalnych. à ERF jako napój codzi nay "MB Sy zag ge E BSg || «ss ZUBRZYCKA 
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= | RUDOLF HERLICZKA, Kraków, "29e 2 2 G k. skład specjalnych tyłoni i cygar 


Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w dba: guście, parfamy, kod. o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotki, szezoteezki do zębów, grzebienie, 
ramki z drzewa i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach 
fabrycznych. 


Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski. W drukarni Wł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem Jana Gadowskiego w Krakowie. : 


